
Nr. 69 ABC — NOWINY CODZIENNE Str. 5

C7 a r n o k s i ę s t w o  s r e b r n e g o  e k r a n u

P c jta y  wciąg w atelier
Z d F ę c i a  W  s z t u c z n y ..1 w a r o n  e  d o  n o w e  . o  r o ! $ k l J  o  f  I m u

K t o  p r z e c h o d z i  u l T r ę b a c k ą , s to ją c e g o  n u d n ie  w  a t e l ie r . S t o p '  R e ż y s e r  do A l m y  K a r r :
n ie  p o d e jr z e w a , że  w ia ć n ie  w  te j P o w o l n y m  k r o k ie m  p r z e c h o d z i  M a l e ń k a , n ie  „ s t a ć "  t y l k o  „ s t a l " ,  
c h w il i  w  o d le g ło ś c i k i l k u n a s t u  p r z e z  p o le  w id z e n ia  w o j s k o w y  w  A  Ż a b c z y ń s k i  k n o c i . P i z y  
K r o k o w  p ę d z i m i ę d z y n a r o d o w y  r o z p i ę t y m  k o ł n ie r z u  m j n d u r i  i d r z w ia c h  k i ó t k o , p o te m  o d r a z u  
e k s p re c s  do B u d a p e s z t u . W y s t a r  g in ie  z  le w e j s t r o n y  z a  k o t a r a m i , z w r o t  do n i e j .  U w a g a , z a c z y n a m y 1 
c z y  s k r ę c ić  w  b r a m ę , n a s tę p n ie  Z  p i a w e i  —  o ż y w i o n a  r o z m o w a  N i e ,  s to p !
w e jś ć  w  Bień p ła s k ie g o , n i s k i e g o ' p r z y  m a ł y m  s t o lik u . W  w ie lk ie j  L o k i  A l m y  K a r r  z w i c h r z y ł y  cię . 
b u d y n k u  z  n a p is e m  „ F a l a n g a "  i . . .  k s ię d ze , w y g lą d a j ą c e j  j a k  bilans T r o s k li w e  p r z y c z e s a n ie , p o p r a w ie -  

S t o p !  C z e r w o n y  n a p i s : z d ję c ia  b a n k u  r o b ią  n o t a t k i . T a n d e t n a  ka- n ie  f a ł d  s u k i e n k i , je d n o  m u ś iu ę - 
d ź w ię k u w e , w e j ś ć , g d y  la m p k a  n a p k a , p o r o z r z u c o n e  m e lo n i k i , cie p u d r e m  t w a r z y  Ż a b c z y ń s k ie g o ,
z g a ś n ie . P r z e z  d w ie , n a j w y ż e j  t r z y  t e c z k i , k to ś  p o s t a w ił  p a r a s o l , 
m i n u t y  m ig o c z e  ś w ia tło  l i t e r  s y - j  —  U w a g a !  C ic h o -o -o !  Z a c z y n a -  
g n a lu , p o te m  b u c z ą c y  k la k s o n  —  m y !  P a n ie  i n ż y n i e r z e , n a j p i e r w  
ś w ia t ło  zg a s ło  i o d r a z u  w s z y s t k o  t o n i  
o ż y w a . J u z  n ie  c i ą ż y  n a d  n i k i m  W a g O f l  TUS Ei
n a k a z :  c is z a !  c i s z a !  N i e  t r z e b a  
j u ż  c h o d z ić  n a  p a lc a c h  —  m o ż n a  
s w o b o d n ie  p r z e jś ć  p r z e z  k o ry ta -

p r z e d  o b j e k t y w  a p a r a t u  p o d s u w a ­
j ą  t a b li c z k ę  z  w y p i s a n y m  k r e d ą  
n u m e r e m  s c e n y . T r z a ś n i ę c i e  d r e ­
w ie n k ie m . S v r e n a  s y g n a łu . W a ­
g o n  t u r k o c z e , Ż a b c z y ń s k i  w y p o ­
w ia d a  d w a  z d a n i a , p ó łu ś m ie c h e m  

J e s z c z e  p a r ę  s z e p t ó w  i j u ż  s zm c  z r o b i en i em  m ie j sca na t a p c z a n i e .
 .  .  „ ___  _ J |  , re,m ’  P °t-em  s p o k o jn y m ,^  r ó w n o -  g t o p . s k o ń c z o n e . S y g n a ł . L a m p y

r z e , m in ą ć  h a l l , w  k t ó r e m  b u d u j e , n ń e n y m  o d g ło s e m  r o z p ł y w a  się  g a s n g , 
się ja k ie ś  w n ę t r z e , a  p o d ło g a  z; ' g 6. 81 l i  m o n o to n n y  s t u k  p o c ią g u , 
k r y t a  j e s t  t a k im  c u d o w n y m , o s zu - Z u p e ł n i e , j a k g d y o y  m a s zy  ik a  re - 
k a ń c z y m  p a p ie r e m , k t ó r y  po o t r z y  ? u | a r n * e w y b i j a ł a  m e lo d ję  ,• d u ­
m a n iu  p o r c j i  s p e c ja ln e g o  n a t r y - . d n ią c y c h  k ó ł . P a n  w  w i a ir ó w c e  , a i 
s k u  f a r b y  z m ie n ia  się  w  b ł y s z c z ą -  sc F a *  SWfc80 m e ta lo w e g o  Ż a b c z y ń s k i :  Z a r a z  g f> z a w o ł a m 1
cą  p o s a d z k ę  —  n a k o n ie c  t r a f i a  P u d «-łk a . 1 r z e z  s z e r o k ie  w . z j e r y  y / y c h o d z i  do s ą s ie d n ie g o  p r z e -

b u “2 a b c z j f s k l  i . 2
R e ż y s e r :  Ż a b a , b o  n o p io s z ę  b r a -

się  do p ó łm r o c z n e j s a li .

P r z e d  o b >  t y w e m
K i l k a  osób w  k o m b in e z o n a c h , 

k i l k a  w  s p o r t o w y c h , w  n ie d b a le  
n a r z u c o n y c h  m a r y n a r k a c h  z  m a -

w id a ć , j a k  p r z e k r ę c a  o s t r o ż n y m  
r u c h e m  g a łk i  n a  c z a r n y m  s t o l ik u . 
P o t e m  n a  e k r a n ie  p r z e c z y t a m y . 
„ P a n i e n k a  z  P o s t e  -  R e s t a n t e "  —■ 
t o n . i n ż .  R o c h o w ic z  

W  t y m  m o m e n c ie  z a g r a ł a  s y r e -
łe j k a b in y , z a m k n ię t e j  j a k  w ię z ie ń  n a . P r z y p o m n i a ł  się n a rd s  w i d z i a  
n a  c e la  i s to ją c e j w  r o g u  s a li i n y  p r z y  w e jś c iu — a c h a ł  W ię c  to  
j a k b y  b u d k a  od p a p ie r o s ó w  w y -  t e r a z !  T r z a s k  k o n t a k t ó w . W a g o n  
g lą d a  k to ś  w  w i a t r ó w c e . P r z y  1 s ta n ą ł w  b la s k u  —  o d g ło s  k ó ł s ta l 
p l a t f o r m i e  z  a p a r a t e m  f i l m o w y m  się ż y w s z y .  N a  ta p c z a n ie  w  s y p ia ł

b łę k itn a  
k o b ie t y , 
n a d s ta -

s t o i , ODrócony do n a s  p l e c a n r , n i w a g o n u  z a j a ś n i a ła  
r o s ł y , t^ g i m ę ż c z y z n a  w  b a s k ij-  p r ę g a  s u k n i s ie d zą c e j 
s k im  b e re c ie  na c z a r n y c h  w ł o - ' M ę ż c z y z n a  w  s m o k in g u
s a c h . N a  r u s z t o w a n i u  p o k r a c z n e  
p u d ło  a p a r a t u , s c h y lo n a , s k u lo n a  
p o s ta ć  o p e r a to r a  W y w e r k i ,  b ia ła  
c z a p e c z k a  r e ż y s e r a  N o w m y  - 
P r z y b y l s k i e g o . B l i ż e j  —  s to łe k , 
d r e w n ia n y  t a b u r e c ik , s z c z o tk i , 
g r z e b ie n ie , p o m a d k i, lu s te r k o  W  
l u s t e r k u  m d łe  ś w ia t ło  k il k u  ż a r ó -

w ił  t w a r z  p o d  ś w ia t ło  j u p i t e r ó w , 
j a k  p u d  p r o m ie n ie  k w a r c o w k i .

A s y s t e n t  r e ż y s e r a  u d e r z y ł  p ię ­
ś c ią  w  p o d ło g ę  w a g o n u

D i a l o g :
—  C o ś  s tu k n ę ło ...
—  T a k ,  to S m i t h , w y c ią g n ą * się 

n a  fo t e lu  i z a s n a ł , o p a r ł  się  b u ta

d z i a ł u , z m ie n ia  m .m i k ę , w r a c a  —  
a c h , ta m te n  to  p a ta ł a c h , o n  n ic  
n ie  u n u e , z a r a z  j a  m u  p o k a ż ę , j a k  
t r z e b a  g r a ć l

P o w t a r z a m y . Z n ó w  s y g n a ł , s t u k  
w a g o n u  i d ia lo g .

N a j d z i w n i e j s z e  j e d n a k , że  o to  
w a g o n , t e a t r a ln y  w a g o n  z  je d n a  
o d e r w a n ą  ś c ia n ą , u s t a w io n y  w  
h a l l ‘ u a te lie r  z a c z y n a  d r g a ć . L a m ­
p y  k o ł y s z ą  s ię , ś w ia t ło  ś liz g a  się 
po m e ta lo w y c h  u c h w y t a c h . Z a  
o k n e m  p r z e s u w a  się  k r a j o b r a z .

O d c z y t y
w  K u l e  K l a s y k ó w

Ko fe  K la s yk ó w  Studentów  U  W  or 
gan.zuje cvk| o d c zy tó w , poświęco­
nych kulturze klasycznej. O d c z y ty  bę­
dą się o d b y w a ły  .d  dnia U  do 16 
marca 1935 r . v auli U .  W . Pu czą tek
o g o d z. B ilety wstępu normalne 
SO gr.. ulgow e (dla m ło d zie ży ) — '10 
gr. Ab o n a m e n t norm alny 
tó w ) zl . 3 .— , u lg o w y  —  zł. 1.50.

Prog ram  O d c zy tó w :
D n . 1 1 . III. (poniedziałek) —  W y k la  

dy lozańskie M .c k itw ic za  p ro f. dr. T a ­
deusz Zieliński.

D n . 12. III, (w to re k ) —  W p ły w  Pla 
tona na l.tcraiurę polską doc. dr,

„Pochwala flzylłi"
D * i e  I n t e r e s u j ’ ce k s i ą ż k i

Z o f -
ja S zm y d to w a .

D n  13. III (środa) —  D y k ta tu ra  i 
im perai.zm  jako rzym skie pojęc.a u- 
stre jo w e —  doc. d r. Z a z .s łu w  L m .g r y -  
der -  K o n o p k a .

D n . 14 . III, (c zw a rte k ) —  T e m p u  
i nasirój rzym sidch w ido w isk teatr.d- 
nych, c z. I. —  A k to r z y  p ro f. dr G u ­
staw  P i z y  chocki.

D n . 15 III. (pią te k) —  T e m p o  i na­
strój rzym skich w ido w isk teatralnych, 
c z, II —  Publiczność p ro i. dr. G u s ta w
P rzyc ho c k i.

D n . 16. III. (sobota) —  Pierw iastki 
klasyczne w  .dcoigji ruchów  narodo- ! w  b e le trys tyk ę  
w ych p u .-zą .k u  X I X  wieku prof. dr - 
M arceli Handelsm an.

K i e d y  spytać się. w  ja k ie jk o lw ie k  
w ię ksze j k s ię g a rn i, ja k ie  k s ią żk i m a ­
ją  d ziś  pow o dze n ie , w szęazie do sta ­
n iem y tę samą o d p o w ie d ź, k la s y c y  i 
d zie ła  j/Opalarno -  n ankow e. N a.j- 

(6 o d c z y - ! w ię k s zy  sukces jednego z  n ieda w ­
n ych sezonów  w y d a w n ic zyc h  —  to 
p rze c ie ż -e p o r-a ż h is to ry c zn o  -  n a u ­
k o w y  dc ly r u ifd  „ Ł o w c y  m ik ro b ó w ".

Za c zę ło  się od „B in ljo te k i W ie d z y "  
w yd a w an e j p r z e z  T r z a s k ę , E v e r t a  
i M icha lskieg o , obok niej stanęła 

B ib ljo te k a  M a te n sis P o ls k ie j* , 
św ietnie re dago w an a i poświęcona 
p rze d e w s zy stk ie m  fiz y c e , m a te m a ty­
ce i technice, a te ra z p r z y b y ła  je ­
szcze „ B ib ljo te k a  N a u k o w a " . P r z e ­
w orskiego.

Je że li d u że  f i r m y  w y d a w n ic ze  skn- 
p in ją  sw oje w y s iłk i w  tw o rze n iu  po­
p u la rn y c h  cyklów  n au ko w ych  — to  
w  tem  coś je s t. T o  z n a c zy , że w ła ­
śnie tc k s ią żk i są p rze d e w s zy stkie m  
c zy ta n e , a że są c zy ta n e , to  zn ó w  
m ó w i, że są ciekaw e. D z ie je  się ta k  
dla te go , że dziś f i z y k a  za m ie n iła  się

P r z y  za parc.u  stolca, naturalna w a ­
di g o rzk a  „Fra n c is zk a  • Jó ze fa ”  daje 
obfite w ypró żn ien ie . Pytajcie się lek.

P r o ie s o : f i z y k i  je st w spółczesnym  
Ju lju s ze m  V e rn e . Ś w ia t, o d k r y w a n y  
p rze z  naukę stał się b a rd zie j in te re ­
su jący n iż  ś w ia t w id zia n y  p r z e z  po- 
w ie śe iop isarzy. H is t o r ja  atom u jest 
iak pnsrónum ca powieść, a „o d ró ż

Reoiganzacja Kim sji „Pro Russia
D o n  r s ł e  z  r z ą c z e n  e  P a p i e ż a

w m ię d zy p la n e ta rn e  j>. „w o rzą  U A  
więcej lir y z m u , n iż poezje ekspery­
m entujące w  fo rm a c h  s ztu c zn y c h  i 
n ie w yk szta łco n ych.

P o p u la ry za c ja  n a u k i za g a rn ia  eo- .t, 
ra z nowe ro d za je  literackie i  w p rzę ­
gli je  w  swą słu żb ę , zre s ztą  sowicie , 
w y n a g ra d za n ą  rozgłosem  a u to ra  i 
sukcesem k s ią żk i.

M a m y  ju ż  i powieśc-i b io g ra fic zn e  
o w ielkich u c zo n y c h , m a m y  re p o rta ż 
n a u k o w y  de K r u i f a , hum oreski n a u ­
kow e W in a w c ra , m a m y  w ielkiego 
poetę f i z y k i  —  Je a n s a , a te ra z  w  
w y d a n e j w  „B ib lio te c e " P r z e w o r ­
skiego „P o c h w a le  f i z y k i "  * ) ,  o d k r y ­
w a m y  zb ió r  fe lje to n ó w . A u t o r  te j 
k s ią żk i —  p r o f Ł .  W e rtc n s te in  m o­
że pretendow ać do ty tu łu  „ N o w a ­
kow skiego f i z y k i " .

O d d a jm y  m u glos —  niechże on 
sam zachęci do p rze c zy ta n ia  k o le k­
cji sw ych k r ó tk ic h , zw ię zły c h  i  do w ­
cipnych a rty k u łó w .

— W  te j c h w ili u p ra w ia m  lir y z m  
n a u ki —  pisze a u to r. O t ó ż  to  co do­
strzegam  dokoła Siebie, jest b ą d ź co 
b ą d ź co dzien ne, dostępne, p r z e z  to  
b analn e, choć nie p rze c zę , że m oże 
dać b a rtlto  wiele u czu cia  i w y o b r a ź ­
n i. A l e , m y  f i z y c y , ze sk ru b a k śm y  
skorupę pow szedniości, o d k ry liś m y  
„n o w y  ś w ia t" , b o g a ts zy, b a rd zie j u - 
'•o zm aie o n r od tego, k t ó r y  d zia ła  
bezpośrednio na nasze zm y s ły . O  d - 
k  r y l i ś m y  go , nic w y n a le źli, gd yż 
on istnieje dokoła nas, -niema* pod 
rę k a , a je d n a k  je s t o dle g ły, w y m a ­
g a ją c y  p o d rA ż y  co ra z d a lszych , co­
r a z  śm ielszych , całych pokoleń p o -O b t a t n i o  u k a z a ło  się „ M o t u  g r e g a c ji  K o ś c io ła  W s c h o d n ie g o , 

p i o p i .o  O j c a  s w .:  „ t  .u n i is j . D i e c e z j e  ła c iń s k ie  n a t o m ia s t  d ró żn ik ó w , zb ro jn y c h  w  coraz to 'd o .
skonalszo środki tra n sp orto w e  B a

S e H r e i y  .  i n a
T o  s e k r e t k o n s t r u k c ji .  W a g o n  

z b u d o w a n y  je s t  w - t e n  s p o s ó b , żu

p ro  R u s s ia  i o  w y d a w n i c t w ie  ^ra z  z d u c h o w ie ń s t w e m  i w i e r n y
k s ią ż e k  l i t u r g i c z n y c h  o b r z ą d k u  m : n a  d r e n i e  R o s j i  p o z o s t a n ą  n a
s ł o w ia ń s k ie g o " . Z a r z ą d z e n i e  p o - d a l w  k o m p e te n c ji K u n g r e g a c j i
w y ż s z e  m a  n a  c e lu  r e o r g a n iz a c ję  n a d z w y c z a j n y c h  s p r a w  k o ś c ie l-
K u m i s j i  „ P r o  R u s s i a * "  i o k r e s ie - n y o i j , p r z y c z e m  s e k r e t a r z  te j

. . . .  , ,  . n f£  z a r a z e m  n o w y c h  g r a n ic  j e j  k o n g r e g a c ji  b ę d z ie  je d n o c z e ś n ie
p u s ia d a  k o ł y s z ą c y  r u c h  p r a w d z i -  k o n ^ et ó h f j i  p re ze s e m  K o m i s j i ,
w e g o  p o c ią g u . K o n s tr u k c j a  o] ie K o m i s j a  „ P r o  R u s s i a "  z o s ta ła
r a  się n a  k u la c h , w s t ę p u ją c y c h  w  u tw 0 r z o n a  p is m e m  S e k r e t a r ia t u  M o t u  p r o p r io  O j c a  ś w . m a  d o - 2 
f i l m o w y m  w a g o n ie  k o la . D z i ę k i  s t a n u  z  d n  20 c z e r w c a  1925 r . ;  n io s łe  z n a c z e n i e  i d la  n a s z y c h j .  ; ,  . v ’

w e k  o d b ija  w n ę t r z e  s a lo n o w e g o  n u  o d r z w i .  P ó j a ę  sp a ć do ł a z ie n -  1 e m u  je s t  r u t n  i  di z ó d  i w t y ł  i r u -  p o c z ą t k o w o  s t a n o w ił a  o n a  s e k - s to s u n k ó w  p o L k i c h  g d y ż  o d tą d
w a g o n u . K u c h n is  g a b i le t , p o k o i Id I ^h > b o c z n e , co ciają p e ł n y  e t e k t  r;ję a u t o n o m ic z n ą  p r z y  ś w . ‘ K o n -  w i e r n i  o b r z ą d k u  b iz a r it y js k o -s lo -
s v P j a I n v , ł a z ie n k a . W a g o n  m t 1 Kobieta w  błękitnej s u k n i o d p o - ' lt0^  B a n ia  1 ^ śll28 :o w  i v ' i a t l a ' K,ra  irre g a c ji K o ś c io ła  W ś th o d r i ie g o , w ia ń s k ie g ó  sv P o lk c e  k t ó r z y  d o -
w y j ę t ą  je d n a  ś c ia n ę  —  p o p r z e z  w ł a d a : N i e  b ?d z ie  f  a n  c h y b . c a J  j o b r a z  z a  o k n e m  w a g o n u  n a .n a lo -  a n a s tę p n ie  w  k w i e t n i u  19 3 0  r .  u -  t y c h c z a s  z a l e ż n i  b y l i  «« K o r n i
o d b ic ie  w  l u s t r z e  p a t r z y m y  w g ł ą T  lej n o c y  s ta ć  p o d  p r y s z n i c u  I w a n y  je s: n a  p ło C n te , p ocno - Z J  s k a ła  c a łk o w it ą  s a m o d z ie ln o ś ć , s ji „ P  ie R u  s ia  b ę d : .p o d le g h -
lu k s u s o w y c h  p r z e d z i a ł ó w , w g l ą b  P r o s z ę , n ie c h  p a n  t u  u s ią d z ie . N i e 1 1 5  m a r o w  7 *  n a c .ą g n .ę t e  n a o- o b e c n ie  n a  m o c y  n o w e g o  s t a tu -  li K o n g r e g a c j i  K o ś c i o ła  W s c h ó d -

b r a c a ją c y  się b ę b e n . I  t a k  O to , w  ^  w s z y s c y  w i e r n i , p r z y n a l e ż y -  niejęo. O d  te j K o n g r e g a c j i  z a le -
c z te r e c h  ś c ia n a c h  a t e lie r  p ę d z im y  c y  d(ł o b r z ą d k u  b i z a n t y j s k o - s ł o -  ż ą  w s z y s t k ie  o b r z ą d k i  w s c h o d -
w  p r z e s t r z t ń  m i ę d z y n a r o d o w y m  w ia ń s k ie g ó  lu b  in n e g o  o b r z ą d k u  n ie  w  k o ś c ie le  k a t o l i c k i m , m . i n . 
r a p id e m  « z a ^ w s c h o d n ie g o  z a m ie s z k a li  n a  te - g r e k o - k a t o l ic y  i k a t o li c y  o b i-są d -

O d  r a n a  z r o b io n o  p ó ł s c e n y . D o -  r e n ie  R o s j i  l u b  g d z i e k c lw ie h i n -  k u  o r m ia ń s k ie g o , z a m ie s z k a l i  wr 
k o ń c ze n ie  s c e n y  p o p o .u d n .u  —  
p r z e s ta w ie n ie  a p a r a t u , in n e  z d j ę ­
c ia  te g o  s a m e g o  w n ę t r z a . S y g n a ł y  
n a p r z e m ia n  h u c zą  i m i l k n ą , św-ia 
tłu  z a p a la j ą  się  i g a s n ą . G d y  g a ­
s n ą  —  w t e d y  z z a  k o t a r  w y c h o d z i !
„ ł o s k o t  p o c ią g u "  —  r o t m i s t r z , spe
c j a h s t a  o d  d ź w ię k o w y c h  t r u c k ó w  -a w n o  p o d  p i z e w o u n i t t w e m  m i- 
W y g r y w a  o n  n a  b la s z k a c h  m e lo d ję  n .s t r a  R z e s z y  i .u u  a H e s s a  o d  
k ó ł

dania naukow e to p o d ró że ; rolę o- 
k r ę tu , sam ochodu, sam olotu 'od gry- 
wrnjn w  li-cli i ' - ' - * *  ii- -y rzą d y  - C h o d ź 
rc m n ą  do la b o ra to riu m .

Id zie m y  , bez o b a w y  zn u d ze n ia  się. 
W e rte n stein  zachęca nas t^-tu ła m i: 
,,I i t  fle ksje  na

s a m o tn e g o , n ie r u c h o m e g o  w a g o n u  n ie  t u , t y lk o  tam

i  f U r .t '.  
Zivr h ef.i: t ’ aJ .  L o c

.'C zerw on i rianea
N a zw is k o  L o e k o ‘ a s ta rc zy  samo za 

Ocenę p o w ic tc i. P o p u la rn y  au o r an 
gielski umie po łączyć zyw o sć a k c ji, 
lekkość i w d zię k  to n u  n a r ra c ji, r o ­
m a n ty c zn y  s e n tym e n t, a nie wpaść 
p rzy tu m  a ni w  s e n tym e n ta lizm , ani 
w ssnsacyjność, ani też nie stac się 
p ły tk im .

Pow ieści L o e k c a  m aję. ch a rakte ­
ry s ty c zn y  p o g o d n y  h u m o r angielski, 
są le k tu rą  ro zr y w k o w ą  i rów nocześ­
nie w  niczem  nie o b ra ża ją  naszego 
sm aku lite ra ckiego . „C ze rw o n a  pla -

o d  ś w . K o n - , P o ls c e .

n e ta " —  p a m ię tn ik  angn lskiego w o j­
sku w ego-w elerana, p is a n y  w  latach 
W ie lk ie j M o j n y , je st k ro n ik ą  jioli 
ty c zn ą , o b y c za jo w ą  i to w a rzy s k ą  an- 
giolskicgo m ia ste czka . W  sp ra w y 
le kk ie  i błahe w p a d a  echo w o jn y  
św ia to w e j.

„ N i k t  nio u m a rł, nie oślepi —  p i ­
sze L o c k e  —  nic stał się kaleką nn- 
p ró żn o . W s zy s tk ie  te cm entarne po­
la we F r a n c j i , k tó re  F ia n c j a , z  uj 
m u jącym  'w d zię k ie m , o fia ro w a ła  A n ­
g lji na za w s ze , w a z y s ik ij  tc pola 
g rze b a ln e , na k tó ry c h  w id m fją  
skrom ne n ap isy, ja k  n p . „M ie js c e  p o ­
święcone pam ięci sześciu m c zn a n yc h  
żo łn ie rzy  angielskich, poległych w  
b o ju " są p o m n ik a m i, k tó ry c h  nic po­
w in n y  zra sza ć  ł z y  bólu. Z  gro bó w  
łyc h  m łodych lu d zi try s k a  m iłość, si­
ła i ro zu m  o ra z postanow ienie u ż y ­
cia tyc h  sił d la  d o b ra  lud zkości.

d z i e j , z a le ż e ć  b ę d ą

Partja narodowo -socjalistyczna
m a  o t r  y r i a ć  o r g a n i z a c j ę  I c h “ r a M t 2r ? a  t o n u

B E R L I N .  5 . 3 . ( K A P . ) .  —  N :e -

C b n i 2 k a
t a k s  k u r a c y j n  c i

a ż  do n a j n i ż s z y c h  l o k a ln y c h  k o ­
m ó re k  s t r o n n ic t w a  i w r e s z c ie
3P r a w a  n a d a n ia  p a r t j i  o r g a n iz a -

b y ła  się  k o n fe r e n c j a  n a j w y ż s z y c h  c y jn e j s t r u k t u r y  z a k o n u , 
k ie r o w n ik ó w  p a r t j i  n a r o d o w o -s c  Z a p a l o n y m  r z e c z n i k ie m  te j  
s o c j a li s ty c z n e j , p o łą c z o n a  z  k o n - . o s t a tn ie j  lS m c e p c ji j e s t , j a k  w ia - 
fe r e n c j ą  k i e r o w n ik ó w  o k r ę g o - ' d o m o , A l f r e d  R o .t e n b t r g , g ł ó w n y  
w y c h  s t r o n n i c t w a , t .  z w . G a u l e i -  p e c j a lis t a  w  z a k r e s ie  k u l t u r a l -
t e r . O b o k  H i t l e r a  w z i ę l i  w  n ie j j n y c h  z a d a ń  h i t l e r y z m u . W ła ś c i-
u d z l a ł  G o e b b e ls , D a r r e , R o s e n - j w e  p r z e k s z t a łc e n ie  p a r t j i  n a  z& - 

D n i a  9 b„ m . z b ie r a  się  w  W a r - ^ e r g ,  L e y ,  g e n e r a ł E p p ,  m a j o r ;k o n ,  k t ó r y  p o d le g a łb y  w ła s n e m uj -v* o  — — —--   —r  f  *  *» — j .  .  _

s z a w ie  k o m it e t  w y k o n a w c z y  Z w i ą  B u c h  i w s z y s c y  s z e f o w ie  r e s o r - . s e n a io w i, m a  b y ć  d o n o n a n e  d o -

to m a t prze ch o d ze n ia  
.f a n t a z j a  w io s e n n a ', ~~ 

„Ś ro d e k  n a bezsen n ość", „R o zm o w : 
w k o le jc e ", „ F i g i e l , k t ó r y  za w a ży ł 
na losach lu d zk o ś c i" —  k to  zg a d n ie , 
że  za  ry m  ty tu łe m , za  osłoną ż a r iu  i 
a ne gdo ty k r y je  6ię te orja  k w a n tó w , 
za p ie rają ca  dech —  taje m n ica liczb  
—  sekret b u d o w y  ś w ia ta , albo zasa-. 
da ru ch u  gn Lazd, c z y  za w ro tn e  za - 
gudnienic „w o ln e j w o li"  a io m ó w * 

„P o c h w a ła  f i z y k i "  je st w  s y u im  
ro u za ju  k s ią żk ą  św ie tn ą . I  n ie b e z-^  
p ie czn ą. N ie  m u żn a  c zy ta ć  je j wie 
c zorem , bo stra w i się n ad n ią  całą 
i.oc. N a w e t m a ły  „ ł y k "  f i z y k i  jest 
n a rk o ty k ie m  K t o  go s k o s ztu je , j u ż  
się go nie w y rze k n ie . K t o  p r ze c z y ta  
k s .a żk ę  Y Ye rte n ste in a , te n  z a r a z  
sięgnie po d o k ła d n y  o b ra z tego. co 
właśnie zo b a c zy ł do piero w  za ry s ie . 
D o k ła d n y m  o b ra ze m  je s t k s ią żk a  C .
G . D a r w i n a * * ) .  „ N o w e  p o g lą d y  na 
m a te rję " . T a k i  t y t u ł  je d n y c h  p rze - 

{ s tra s zy , ale w  ta k ic h , k t ó r z y  c zy ta li 
W e rte n s te in a , b u d zi niecierpliw e 
pratrniem e rozcięcia k a i t  i te j d ru ­
gie- k s ią żk i. O b ie  one d a ją  jedną 
z  najoie-kawssycłi radości l e k t u r y : 
dumę zc zd o b y c zy  lu d zkie g o  g e n jn - 
sza .

D o m u "  w  M o -  p :e r o  p ó ź n ą  j e s i e m ą .
J z e ń  s w e g o  s e n a tu

z k u  U z d i  o w is k  P o l s k i c h . P r z e d -  „ów „ B r u n a t n e g o  
m io te m  n a r a d  b ę d z e k w e s t j a  ob- n a c h ju m .
n iż e n ia  ta k s  k u r a c y j n y c h  i p r z y -  P r z e d m io t e m  o b r a d  k o n fe r e n -  
w r ó c e n ia  z n i ż e k  k o le jo w y c h  o r a z j e j i  b y ło  u m ó w ie n ie  z a d a ń  p a r t j i - w  „ B r u n a t n y m  
n o w e l iz a c ja  u s t a w y  u z d r o w i s k o - j  w  r o k u  b ie ż ą c y m , k w e s t ja  „ c z y s t - i  c h ju m - 
w e j . | k i "  p a r t y j n e j , k t ó r a  m a s ię g n ą ć  I

D la  p c s ie - L . ę v F R T E N S T K I N  - Po c h w a ła  
z a k o n n e g o  f ir y |n> S t r  358- W a rs za w a  19 35 . 

p r z y g o t o w a n o  j u ż  s p e c ja ln ą  sa lę  a U r fj. N a u k . T o m . 4 .
D o m u "  w  M o n a -  « » )  c . G .  D A R W I N :  N o w e  poglą- 

d y  n a  m a te rję . S t r . 2 7 U  W a rs za w a  
19 35 . B i lb j . N a u k . T o m . 7 .

7. Dlasfyki

0 portrecie: lek, z czem ■ do kog)?
K ie d y ś  będąc w  P a r y ż u  poszedłem 

t  k u z y n k ą  n a  w ysta w ę  jakiegoś S a ­
lonu fran cu skie g o . K u z y n k a  z w i o d ­
ła m oją uwagę na p o rtre t Y j : i  D o n - 
gena, m ó w iąc, że to  m o d n y  obecnie 
po rtre c ista  W ie lk i o b ra z, w y k o n a n y  
szurokienu chlaśnięciam i p c n d zla , 
ja k  to  się niow i „ n a  c h y b c ik a ", w y ­
o b ra ża ł po do bizn ę  ja k ie jś  eleganc­
k ie j p a n i. U d e r za ła  w n im  zw ła s zc za  
bczceiem onjalność, z  ja k ą  m a la rz 
p o tra k to w a ł tw a r z  m odela, w  p o r d e - 
cic b n dźe o bąd ź o b sta lu n k o w y m . P o - 
x a t« m  na’ pab-u d a m y  w id n ia ł b r y ­
la n t wielkości ku rze g o  j r j k a , z  ro? 
e h o Jzą ccm i się w okół w y ra źn e m i 
p ro m ie n ia m i, ró w n ie ż odpow iednich 
ro zm ia ró w .

G d y  w y ra ziłe m  w ą tp liw o ść , c zy  
tego ro d za ju  p o tra k to w a n ie  tw a r z y  
rze czyw iście  m oże się podobać 
Ł li .n t c e  a r t y s ty , p rze cię tn e j, za m o ż­
n e j p a ry ża n c e , c zy  nax>znwdę odpo- 
w i: .a je j rp o d o b a n io m  w zakresie 
niala s tw a , usłyszałem  o d p o w ie d ź: 
„ O . yw iście , że  n ie, naji :w r.o je j się 
n ir po doba, ale w id zis z Y a u  D o n - 
gon - st b a rd zo  d r o g i: ta k a  p a riu .n n  

sobie p o rtre t u Y a n  I)o n - 
gena i potem  d ra żn i n im  swoje p i-  j -

ja c ió łk i, że  j ą  otać n a to , a jc  —  
nic. 5Viee k u id a  zieleuie.je ze  złości 
i ze sk o ry  w y ł a z i , że b y  te ż mieć p o r­
tre t, ro b io n y  p r z e z  Y a n  D o n g e n a ".

ego ro d za ju  sn o b izm  na szczę­
ście u nas je szcze  się nic sp o p u lary­
zo w a ł, za to  istnieju in n y , w y w o ła n y  
pew nym  terorem  m o ra ln y m . Ja k iś  
o b ra z nie podoba się n p ., albo jest 
dla w id za  n iezro zu m ia ły , ale boi się 
o tom naw et pisn ąć, żeby- go nie p o ­
sadzono o k o h u u s tw o . !.'daje więc 
zainteresow anie i ten s ztu c zn y  p r z y ­
mus za m ia st p ra w d ziw e g o  o d d źw ię ­
ku  uczuciowego na dzie ło  p la s ty k i, 
w s zy s tk o  jedno n aw e t w  fa k ira  sen­
sie, k o ń c zy  się często zupełnem  na 
sp ra w y  s ztu k i zo bo jętn ie nie m . Je st 
to gorsze daleko od i a łszyw ego do 
ty ch spraw- stosunku, g d y ż  to n , jeśli 
b łę d n y , p r z y  dobrej w oli za w sze  m o­
że się p rze k szta łcić na 1 cpszy. wła­
ściw y. G d y  w id zim y  iak lu d zie  ku - 
pu-ą „ o b r a z y " , na ulicy ro zsta w io ne  
pod ścianę, obserwi ~my o h ia w  z a ­
sadniczo c Y d n tn i: pęń k u  sztnee, ,,e 
p o tr z e b ę . T a  p o trze b a  skierow uje , w 
ty m  w y p a d k u , ich k ro k i w  U-einłnUk 
u ’ ..'ieściw ym ,' ale rzecze, k n  tem u 
p o w o ła n y m  j e *t  uupro.-:towac tc

drogi
M a la rze  nio w Y d z ą , ja k  częste 

sa m i, mim ów o h , pch a ją  lu d zi w  ob­
jęcia p la styczn e j m ie rn o ty . S ko ro  
m owa o po rtre cie , dam  p r zy k ła d  
właśnie z  tego za kre s u . O p o w ia d a n o  
m i niedaw no o pew nej p a n i, k tó ra  
pragnęła zam ó w ić sobie p o rtre t u 
dobrego a r ty s ty . M ia ła  j u ż  za m ia i 
zw rócić się do pa na  X ,  u ta le n to ­
wanego n ta ia rza , i s p o tk a w s zy  się z  
in n y m , ró w n ie ż u zd o ln io n y m , z n a ;o- 
m ym  a r ty s tą , p y ta  się po o zd a n ie .

„ A l e ż  to  nic nie fest —  pow iad a 
ten o m alarstw ie X - a  —  to  co on 
ro b i, to  są k ie ze , proszę pa ni . ..

W yd a a  ta k ą  o pinję  nic z  jakichś 
•względów u bo czn ych , osobistych 
(k o n k u re n c ja  i t .  p . ) ,  lecz dlatego 
t y lk o , żc sam m iał inne p rze k o n a n ia  
a rty s ty c zn e . P o d o b n ą  o p in i” . na za­
pytan ie  t e 'ż c  p a n i, w yg łos ił X o Zc  
cie, Ze t o Y g r e k u , Y - r c k  o N ie  i ta k  
dulej (a  wszyscy- b yli n ap raw d ę  r>o- 
w a żn y m i a rty s ta m i) W k o ń c u  zde- 
zo rje n to w a n n  diuna rzu c iła  się w  ob- 
; ąc:a C z c p ity  (n o , nie d o s ło w n ie ), o 
k tó r y m  w .-zysey p •zy n u jm m ij m ó w i­
li ' -t-a k o w o .

V o il a .
N a  tekią c b w v tv  k ' ł  w - r  rslj-cb 

uż kie d yś I  nsecki zw ró c ił uwagę 
m sząc, żo w  święcie n u tzy c z-^ m  n p.

i kom u do g ło w y  nie p rzy  jiz ie  n a ­
w et u 'j w ż a i u c  tego ro d za ju  „a rg u ­

m e n tó w ". J a k iś  m u z y k  m oże najsu- 
. owiej k r y ty k o w a ć  dorobek dru gie ­
go , ale nigdy nie pow ie o  tiim : „ T o  
nie m u z y k a " ; g d y  tym czasem  w śród 
m a la r zy  pow iedzenie o p ra c y  k o le g i; 
. .T o  nie m a la rs tw o ", je st na p o rzą d ­
k u  d zie n n y m .

T rze b a  inaczej ro zm a w ia ć , g d y  się 
je st w śród a rty s tó w , in acze j za ś, g d y  
nrty-sta ma du czyn ien ia  z w id ze m - 
o dh iorcą. T u  nie chodzi o jakie ś 
w zg lę d y  za w o do w e j soudarnoóc lub 
handlow e („m ię d zy  sobą m ożem y się 
sprze cza ć, ale wobec odbiutców  s zta ­
m a " ) , lecz zu pe łn ie  o cu iunego. 
M ię d z y  sobą mogą m a larze  pro w a ­
d zić  n a jb a rd zie j fachow e ro zm o w y , 
za jm o w ać w  sporze n a jb a rd zie j k r a ń ­
cowe, u spraw ie dliw io n e  s u !/  k t y w iz -  
r.iem własnych u pod obań , stanow i­
sk a , ale w  ro zm o w ie  z  w id ze m , od 
biorcą ich s z tu k i, którego uczą, po­
w in n i być b a rd zie j o b jc kD -w n i i  syn ­
te ty zu ją c y  zja w is k a . W i d z  się gub; 
w  chaosie, j u ż  nio k a u lic z' k  m a la r­
skich , ale tysiąca su b ie ktyw n ych  
ró żn ic zk o w a ń  i pra w dę  m ów iąc o- 
ric n ta c -a  w  ty m  la b P v u c :r  wcale 
dlań nic jest ko n ie czn a. O n  pow : - 
nicn mieć ; nkiś trw a ls zy  sp ra w d zia n  
■ ikiś m e tr b a rd zie j uiiiw trssliy- 
k tó ry m  mó :lbv m ie rzyć  w a r', .ść r ó ż ­
nych d zie ł s z tu k i, n ir?ale żn ie  od p rą ­
d ó w , ja k ic h  są w y ra ze m .

\ le  g d y  k to ś , nie z b it y  z  n an ta-

ły k u  tn fo r m a c j-m i i w sk a zó w ka m i 
ży c zliw y c h , jiow ierzy- sw ój po rtre t 
w końcu dobrem u a rtyś c ie , to  i w ten­
czas n ie ra z test z  re zu lta tu  n ieza do ­
w o lo n y. N ie za w s ze  w  ta k im  w y p a d ­
k u  n a le ży  w im «  m a la rza , często o- 
k a zu jc  się, i ż  k lie n t o cze kiw a ł od 
p o rtre c isty w a rto ść*, k tó ro  są obce 
jego sztnee. M a la rs tw o  ka żd e g o  a r­
ty s ty  o własnem obiiczu p rze d s ta ­
w ia  sumę pew nych określonych w a r­
to ś c i; p o rtre to w a n y  po w iu ie n  w zią ć  
pod u w agę , c zy  te w łaśnie, a nie in ­
ne chce mieć w swej p o d o b iżn ic . J e ­
śli m a la r z m a j u ż  u staloną opinję 
i w y k o n a ł szereg prac podobnego ro ­
d za ju  trze b a  je  prze d te m  obe jrze ć, 
a b y  się zor.ientcwa-S c zy  ten ty p  
s ztu k i wogóle nam  odn ow ia da . P o ­
tem będzie j u ż  za  pó źn o  1 nic m ożn a 
się tłu m a c zy ć : „ A  ja nie w ie d zia ­
łe m ", albo w yta c za ć  p re te n s je : „ A  
dlaczego to , a dlaczego ta k  ? ...“ .  N i k t  
nie m oże w  w ę d lin ia n u  żądać p o ­
m a ra ń c zy .

Je ś li k to  chce mieć p o rtre t cha­
r a k te r y s ty c zn y , niech, się z w r ó ć  do 
G o ta rd a  n p ., a będzie b a rd zo  zado- 
w o lo m  ; n ato m iast piękne p a n ie , o 
m-.lh-ch b u zia ch . n : ech go lepiej o- 
•n ija ją . Je że li jaka ś p a n i ro zm iło w a ­
na jest w interesujących ze sta w ie ­
niach b a rw n y c h , ni< ch się zwró<-i do 
C zyże w s k ie g o , jeśli ro zm iło w a n a  jest 
w sobie, niech z  n im  wenie n i: ro z­

m a w ia . Je d n i lepsi są w  p o rtre ta c h  
m ęskich, inni m a larze  — w  kobie­
cych. T rze b a  o te m  te ż nandąfad. 
N ie c h  G rp u ze  nie p o rtre tu je  H a lle ­
ra , a M ic h a ł A m o ł  —  S m n sa rsk iej. 
Sło w e m  trze b a  w ie d zie ć, z  czem  i do 
kogo.

N a  za ko ń cze n ie  p r zy to c zę , ja k  sam 
sędziow ałem  w  podobnej s p it t n e . 
Je d n a  z  m oich zn a jo m y c h  z w r ó -iła  
się. do po pularn ego m a la rza  Z .  i ten 
zro b ił je j p o rtre t. P a n i m e b y ła  jed­
nak za do w o lo n a  (n ie  u p ię k s zy ł je j)  
i o b ra zu  nie w y k u p iła  M a la rz podał 
ją  do sądu. W ię c  ona do m nie z  proś­
bą o ra d ę : c zy  procesować się, c zy  
zapłacić? P y ta m  s ię :

—  Po do bn a  pani je s t !
—  T a k .
—  W ię c tego w  sądząc kw es tjo a #  

wać pani nie m o że , zre s ztą  to  ła tw o  
sp raw d zić .

D a ło -' :
—  C z y  zro b ił o b ra z w  n n ym  r<# 

d za ju , n iż  p o p rze d n io  swoje jmace, 
mo-.e a la M a te jk o , K o s s a k , C ze p i- 
ta ? . . .

— Nie
—  M a  więc pa ni to w a r te j ftri 

m y , do k tó re j się pani sama zw ró ­
ciła i w  tym  sam ym  g a tu n k u , co je j

nnc w ; o b \.
Pła cić. ,

W i k i o r  P o d o s k L


